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  Choć to miesz­ka­nie było mniej­sze od po­przed­nie­go, zio­nę­ło pust­ką. Od pu­stych ścian od­bi­ja­ło się echo, a on czuł się tu obco. Stał w drzwiach do sa­lo­nu, omia­ta­jąc wzro­kiem kil­ka me­bli przy­wie­zio­nych w ze­szłym ty­go­dniu. Były to dwa mięk­kie ciem­no­zie­lo­ne fo­te­le, po­mię­dzy któ­ry­mi stał zro­bio­ny na za­mó­wie­nie dę­bo­wy sto­lik do kom­ple­tu z trze­ma re­ga­ła­mi. Przed ko­min­kiem le­żał okrą­gły kre­mo­wy dy­wan. Nie­wie­le, ale wszyst­ko wy­bra­ne wspól­nie. Po­tem mie­li to uzu­peł­nić.


  Ale tego nie zro­bią.


  Za­ci­snął pię­ści tak moc­no, że pa­znok­cie wbi­ły mu się w skó­rę. Zaj­rzał do sy­pial­ni, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać przy­pływ wspo­mnień. Sam nie wie­dział, po co tu przy­szedł. Prze­cież nie chciał.


  Bren­dan i Gra­ce chcie­li, żeby za­trzy­mał się u nich, ale nie mógł znieść ich współ­czu­cia ani zbo­la­łych spoj­rzeń i tego, że dał się wy­strych­nąć na dud­ka. Przy­po­mniał so­bie re­por­te­rów, któ­rzy na nie­go na­pa­dli, i ci­ska­ne w jego stro­nę py­ta­nia. Ju­tro bę­dzie o nim w ga­ze­tach. Pew­nie znaj­dzie się na pierw­szych stro­nach ta­blo­idów.


  Miał jed­nak te­raz waż­niej­sze spra­wy niż dba­nie o swo­ją pry­wat­ność. I mu­siał je za­ła­twić. Mu­siał po­zbyć się me­bli. Sprze­dać dom. To nie bę­dzie trud­ne. Mógł to ktoś dla nie­go zro­bić w ten sam spo­sób, w jaki od­wo­ła­no re­zer­wa­cję w luk­su­so­wym ho­te­lu na Ba­ha­mach i czar­ter jach­tu. Ale nikt so­bie za nie­go nie po­ra­dzi z jego ży­ciem. To musi zro­bić sam.


  Od­wró­cił się na pię­cie i po­szedł ko­ry­ta­rzem do po­ko­ju, któ­ry miał się stać jego ga­bi­ne­tem i któ­re­go nie chciał po­my­lić z po­dob­nym po­ko­jem tuż obok, w któ­rym tak­że sta­ło biur­ko, krze­sło, szaf­ka i nisz­czar­ka do­ku­men­tów. Się­gnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i wy­cią­gnął po­gnie­cio­ną kart­kę pa­pie­ru, któ­rą od tam­te­go ran­ka miał przez cały czas przy so­bie. Nie chciał znów czy­tać tego li­stu. Nie mu­siał. I tak znał go na pa­mięć. Chciał z tym skoń­czyć tu i te­raz. Roz­ło­żył kart­kę, po­ło­żył ją na biur­ku, wy­gła­dził dło­nią i wsu­nął do nisz­czar­ki, któ­ra po­pi­sku­jąc, zmie­ni­ła list w wą­skie pa­secz­ki. Zro­bio­ne. Te­raz po­zo­sta­ło o tym za­po­mnieć. To już nie było ta­kie ła­twe. Ale ja­koś da radę. Musi. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Nic go już tu nie trzy­ma­ło. Cze­kał na nie­go po­kój w ja­kimś ho­te­lu, mdły i ano­ni­mo­wy. Nie bę­dzie ko­la­cji dla dwoj­ga z chło­dzą­cym się w lo­dzie wy­traw­nym szam­pa­nem ani po­ście­li ozdo­bio­nej płat­ka­mi róż. Nie zo­ba­czy oczu za­snu­tych mgłą od roz­ko­szy ani to­wa­rzy­szą­ce­go im uśmie­chu.


  Tyl­ko bu­tel­ka whi­sky, szklan­ka i, miej­my na­dzie­ję, za­po­mnie­nie.


  Przy­naj­mniej do ju­tra, gdy bę­dzie mu­siał za­cząć ży­cie od nowa.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ze­szłe­go kwiet­nia…


  – To nie­po­ro­zu­mie­nie. Ktoś tam na mnie cze­ka.


  Caz Bran­don usły­szał dziew­czę­cy głos, w któ­rym brzmia­ła de­spe­ra­cja, więc od­wró­cił wzrok od go­ści, z któ­ry­mi roz­ma­wiał przy ba­rze, i rzu­cił okiem w stro­nę drzwi. Sy­tu­acja lek­ko go zi­ry­to­wa­ła; wy­star­czy­ło zo­ba­czyć przy­by­łą, żeby się nią za­in­te­re­so­wać.


  Dziew­czy­na mia­ła ja­kieś dwa­dzie­ścia kil­ka lat, była śred­nie­go wzro­stu, szczu­pła i po­nad­prze­cięt­nej uro­dy, któ­rą pod­kre­śla­ły spa­da­ją­ce na ra­mio­na kasz­ta­no­we krę­co­ne wło­sy. Jak wie­le obec­nych na przy­ję­ciu ko­biet mia­ła na so­bie wy­de­kol­to­wa­ną małą czar­ną. Wy­róż­nia­ło ją wą­skie roz­cię­cie do po­ło­wy uda, przez któ­re wi­dać było ak­sa­mit­ną pod­wiąz­kę z krysz­tał­ka­mi.


  Caz mu­siał przy­znać, że był to in­try­gu­ją­cy do­da­tek. I pro­wo­ku­ją­cy wie­le do­my­słów. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny nie był to ani czas, ani miej­sce, żeby so­bie na ta­kie do­my­sły po­zwa­lać, sko­ro wła­śnie za­ba­wiał pra­cow­ni­ków z dru­giej pół­ku­li, co mia­ło być wstę­pem do ju­trzej­szych roz­mów na te­mat stra­te­gii przed­się­bior­stwa.


  – Nie­ste­ty, to jest za­mknię­ta im­pre­za, a pani na­zwi­ska nie ma na li­ście – spo­koj­nie lecz sta­now­czo po­in­for­mo­wał dziew­czy­nę sto­ją­cy przy wej­ściu Jeff Strat­ton.


  – Ale mnie za­pro­sił ten pan. – Wy­cią­gnę­ła wi­zy­tów­kę z to­reb­ki. – Phil Han­son. Pro­szę po­pa­trzeć, na­wet na­pi­sał mi, gdzie i o któ­rej mamy się tu spo­tkać. Pro­szę go spy­tać. Na pew­no wszyst­ko po­twier­dzi.


  Jeff po­krę­cił gło­wą.


  – Oba­wiam się, że wśród go­ści nie ma żad­ne­go pana Han­so­na. Ktoś mógł z pani za­drwić. Z przy­kro­ścią mu­szę pa­nią pro­sić o opusz­cze­nie tego miej­sca.


  – On tu na pew­no jest. – W jej gło­sie była już czy­sta roz­pacz. – Mó­wił, że może mi za­ła­twić pra­cę w Bran­don Or­ga­ni­sa­tion. Przy­szłam tyl­ko dla­te­go.


  Caz wes­tchnął w du­chu. Cały ten in­cy­dent po­wo­li zmie­niał się z drob­ne­go nie­po­ro­zu­mie­nia w coś, co może za­szko­dzić wi­ze­run­ko­wi fir­my. Sko­ro ktoś tę dziew­czy­nę oszu­kał, po­słu­gu­jąc się przy tym na­zwą Bran­don Or­ga­ni­sa­tion, nie moż­na przejść obok tego z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Trze­ba coś zro­bić, a sko­ro aku­rat nie ma w po­bli­żu An­gu­sa kie­ru­ją­ce­go dzia­łem PR, to musi to za­ła­twić oso­bi­ście.


  Z sze­ro­kim uśmie­chem prze­pro­sił resz­tę to­wa­rzy­stwa i po­szedł w stro­nę wej­ścia.


  – Do­bry wie­czór, pani… – za­czął i zna­czą­co za­wie­sił głos.


  – De­smond – do­koń­czy­ła, z tru­dem ła­piąc od­dech. – Tarn De­smond.


  Z bli­ska wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej uro­czo. Zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły, jak­by za­raz mia­ła się roz­pła­kać. Kre­mo­wa cera pod­kre­śla­ła, że dziew­czy­na ru­mie­ni się ze wsty­du.


  – Mó­wi­ła pani, że z kim się mia­ła tu spo­tkać? Z pa­nem Han­so­nem? Czy on utrzy­my­wał, że ma ja­kieś kon­tak­ty w Bran­don Or­ga­ni­sa­tion?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Po­wie­dział, że pra­cu­je dla Roba Wel­ling­to­na z dzia­łu HR. I że mnie z nim po­zna.


  Caz za­klął w du­chu. Było co­raz go­rzej. Dał Jef­fo­wi do zro­zu­mie­nia, że się tym zaj­mie.


  – Oba­wiam się, że nie pra­cu­je u nas nikt na­zwi­skiem Han­son. Jak do­brze go pani zna?


  Przy­gry­zła war­gę.


  – Nie­zbyt. Kil­ka dni temu po­zna­li­śmy się na przy­ję­ciu. Tro­chę roz­ma­wia­li­śmy i wspo­mnia­łam, że szu­kam pra­cy. Po­wie­dział, że może mi po­móc, i dał wi­zy­tów­kę. Ro­bił do­bre wra­że­nie – do­da­ła z wa­ha­niem.


  Caz rzu­cił okiem na wi­zy­tów­kę. Tani druk z ma­so­wej pro­duk­cji. Tan­det­ną czcion­ką przy­po­mi­na­ją­cą ręcz­ne pi­smo na­pi­sa­no na niej „Phi­lip Han­son”, ale nic poza tym. Brak było na­wet te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Ale datę i miej­sce dzi­siej­sze­go przy­ję­cia ktoś wy­raź­nie wy­pi­sał dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi na od­wro­cie.


  Praw­do­po­dob­nie rze­czy­wi­ście do­szło do oszu­stwa, choć trud­no zro­zu­mieć jego cel. Ktoś tu zwa­bił bied­ną Tarn De­smond.


  – Sy­tu­acja jest dość nie­zręcz­na, ale nie chcie­li­by­śmy spra­wiać pani do­dat­ko­wych przy­kro­ści. Pro­szę chwi­lecz­kę po­cze­kać, aż wy­dam od­po­wied­nie dys­po­zy­cje. Może się pani cze­goś na­pi­je?


  Przez chwi­lę się wa­ha­ła, po czym po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Dzię­ku­ję, ale może le­piej po­słu­cham pana bram­ka­rza i po pro­stu so­bie pój­dę.


  Caz po­my­ślał, że tak bę­dzie rze­czy­wi­ście o wie­le le­piej, ale nie chciał się z nią jesz­cze że­gnać.


  – Wo­lał­bym, żeby nie od­cho­dzi­ła pani z ni­czym – wtrą­cił. – Sko­ro jest pani za­in­te­re­so­wa­na pra­cą w Bran­don Or­ga­ni­sa­tion, pro­szę się skon­tak­to­wać z Ro­bem Wel­ling­to­nem zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cą pro­ce­du­rą. Może mamy te­raz ja­kieś wa­ka­ty – uśmiech­nął się do niej, a jed­no­cze­śnie za­uwa­żył, że ta dziew­czy­na ma bar­dzo ku­szą­ce, peł­ne usta. – Uprze­dzę go, że się pani do nie­go ode­zwie – do­dał ku swo­je­mu zdzi­wie­niu.


  Po­sła­ła mu nie­do­wie­rza­ją­ce spoj­rze­nie spod dłu­gich rzęs. Trud­no jej się dzi­wić, że się oba­wia­ła, że znów ktoś chce ją oszu­kać.


  – Jesz­cze raz dzię­ku­ję – po­wtó­rzy­ła i od­wró­ci­ła się, a on po­czuł jej per­fu­my. Były de­li­kat­ne i sek­sow­ne. Gdy od­cho­dzi­ła, znów po­chwy­cił wzro­kiem po­nęt­ne mi­go­ta­nie krysz­tał­ków na pod­wiąz­ce.


  Wra­ca­jąc do baru, po­my­ślał, że chcia­ła wy­wrzeć wra­że­nie, i to z pew­no­ścią jej się uda­ło. Jed­nak, żeby prze­ko­nać do sie­bie kie­row­ni­ka dzia­łu HR, bę­dzie mu­sia­ła użyć nie­co in­nych ar­gu­men­tów. Rob miał po­nad czter­dzie­ści lat, był szczę­śli­wie żo­na­ty i bar­dzo od­por­ny na wdzię­ki in­nych ko­biet, choć­by nie wiem jak ku­szą­ce.


  Je­śli zaś cho­dzi­ło o Caza, to przy swo­ich trzy­dzie­stu czte­rech la­tach bar­dzo so­bie chwa­lił ży­wot sin­gla. Te­raz zaś mu­siał prze­stać my­śleć o pan­nie De­smond i z po­wro­tem za­brać się do ro­bo­ty. Szyb­ko się jed­nak prze­ko­nał, że nie bę­dzie mu tak ła­two za­po­mnieć o tej oso­bie. Tak jak za­pach per­fum, ślad jej obec­no­ści od­ci­snął się w jego pa­mię­ci i trwał w niej jesz­cze dłu­go po przy­ję­ciu, gdy mógł już sa­mot­nie sie­dzieć w swo­im apar­ta­men­cie i my­śleć o niej w nie­skoń­czo­ność.


  Tarn we­szła do miesz­ka­nia i za­mknę­ła za sobą drzwi. Opar­ła się o nie, za­ci­snę­ła oczy i od­cze­ka­ła, aż wró­ci jej mia­ro­wy od­dech. Do­pie­ro wte­dy po­szła ko­ry­ta­rzem do du­że­go po­ko­ju.


  Wła­ści­ciel­ka tego miesz­ka­nia, Del­la, sie­dzia­ła na zie­mi po­chło­nię­ta ma­lo­wa­niem pa­znok­ci u stóp, ale gdy we­szła Tarn, spoj­rza­ła na nią z lek­kim nie­po­ko­jem.


  – Jak po­szło?


  – Jak z płat­ka. – Tarn kop­nię­ciem po­zby­ła się san­da­łów na ob­ca­sie i opa­dła na krze­sło. – Sama nie wie­rzy­łam swo­je­mu szczę­ściu. Stał przy sa­mym ba­rze. Od razu go zo­ba­czy­łam. Na­wet nie mu­sia­łam wal­czyć z ochro­ną. I łyk­nął całą śpiew­kę. Wręcz pro­sił się o wię­cej.


  Wy­ję­ła i po­dar­ła wi­zy­tów­kę.


  – Że­gnaj, pa­nie Han­son, mój zmy­ślo­ny przy­ja­cie­lu. Przy­znam, że bar­dzo mi po­mo­głeś. War­to było wy­dać kil­ka gro­szy na druk wi­zy­tów­ki. – Spoj­rza­ła na Del­lę. – A to­bie dzię­ku­ję za po­ży­cze­nie su­kien­ki i tego pięk­ne­go dro­bia­zgu. – Ścią­gnę­ła pod­wiąz­kę i okrę­ci­ła ją so­bie wo­kół pal­ca. – Bar­dzo mi się przy­da­ła.


  – Hm – Del­la skrzy­wi­ła się. – Pew­nie po­win­nam ci gra­tu­lo­wać, ale wciąż mam ocho­tę krzy­czeć: „Nie rób tego, na Boga!” – Za­krę­ci­ła bu­tel­kę z la­kie­rem do pa­znok­ci i spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę po­waż­nym wzro­kiem. – Jesz­cze nie jest za póź­no. Wciąż mo­żesz się wy­co­fać, za­nim ko­muś sta­nie się krzyw­da.


  – „Za­nim ko­muś sta­nie się krzyw­da”? Jak mo­żesz tak mó­wić? – ostro za­re­ago­wa­ła Tarn. – Prze­cież Evie jest w tam­tym strasz­nym miej­scu!


  – Chy­ba źle oce­niasz Azyl – de­li­kat­nie sprze­ci­wi­ła się jej Del­la. – To jed­nak świet­ny ośro­dek od­wy­ko­wy. Do tego bar­dzo dro­gi. Dzi­wi mnie zresz­tą, że pani Grif­fi­ths mo­gła so­bie na nie­go po­zwo­lić.


  – Wi­docz­nie mu­szą też przyj­mo­wać z Fun­du­szu Zdro­wia. Nie patrz na mnie ta­kim wzro­kiem. Za­ro­bi­łam na Ka­me­le­onie kupę pie­nię­dzy, ale jed­nak nie tyle, że­bym mo­gła Evie po­sta­wić luk­su­so­wy od­wyk. Wierz mi, że to nie ja za to pła­cę. – Prze­szedł ją dreszcz. – Wi­dzia­łam, w ja­kim Evie jest te­raz sta­nie, i obie­ca­łam so­bie, że ten gość za to za­pła­ci, choć­by nie wiem ile mnie to mia­ło kosz­to­wać.


  – Wła­śnie o tym mó­wię – nie pod­da­wa­ła się Del­la. – To ty mo­żesz so­bie wy­rzą­dzić krzyw­dę.


  – Co masz na my­śli?


  – To, że kie­dy przyj­dzie co do cze­go, może ci być cięż­ko. Prze­cież ty wca­le nie masz sa­dy­stycz­nych skłon­no­ści. W prze­ci­wień­stwie do Evie. – Del­la dała Tarn chwi­lę na prze­tra­wie­nie tych słów, po czym drą­ży­ła. – Tarn, na mi­łość bo­ską! Wiem, że je­steś wdzięcz­na Grif­fi­th­som za wszyst­ko, co dla cie­bie zro­bi­li, ale daw­no im od­pła­ci­łaś z na­wiąz­ką za­rów­no pod wzglę­dem fi­nan­so­wym, jak i pod każ­dym in­nym. Za­wsze bę­dziesz przy­bie­gać w pod­sko­kach, gdy będą mia­ły ja­kiś pro­blem? Mu­sisz so­bie w koń­cu po­wie­dzieć „Dość!” i to jest naj­lep­sza chwi­la. Co z two­ją ka­rie­rą? To, że w pra­cy je­steś nie­mal nie­wi­dzial­na, nie zna­czy, że w ży­ciu bę­dzie tak samo.


  – Za­wsze so­bie ro­bię chwi­lę prze­rwy po­mię­dzy pro­jek­ta­mi. Jak już bę­dzie po wszyst­kim, spo­koj­nie wró­cę do pra­cy. Zro­zum, że za­nim umarł wu­jek Frank, obie­ca­łam mu, że się za­opie­ku­ję cio­cią Ha­zel i Evie, tak jak wu­jek i cio­cia kie­dyś za­opie­ko­wa­li się mną. Mó­wi­łam ci, że za­adop­to­wa­li mnie tyl­ko dla­te­go, że nie mo­gli mieć dzie­ci. Kie­dy uro­dzi­ła się Evie, mo­gli mnie z po­wro­tem ode­słać do domu dziec­ka. Ale tego nie zro­bi­li, choć nie by­łam dziew­czyn­ką, o ja­kiej ma­rzy­ła cio­cia Ha­zel. Pew­nie nie­źle da­łam jej w kość. A po śmier­ci wuj­ka obie kom­plet­nie się za­ła­ma­ły. Stra­ci­ły grunt pod no­ga­mi i po­trze­bu­ją wspar­cia. Nie moż­na ich te­raz zo­sta­wić.


  – Evie chy­ba li­czy­ła, że to Caz Bran­don bę­dzie dla niej wspar­ciem, ale się prze­li­czy­ła. On nie szu­ka zo­bo­wią­zań. Wszy­scy to wie­dzą, chy­ba że, jak ty, sie­dzą na za gra­ni­cą. Ale Evie miesz­ka­ła w kra­ju, więc nie po­win­na się zdzi­wić, że nic z tego ślu­bu nie wy­szło. Nie wiem, czy po­win­nam być ad­wo­ka­tem dia­bła, ale może… źle zro­zu­mia­ła jego in­ten­cje?


  Za­pa­dła ci­sza, po czym Tarn ode­zwa­ła się ostro.


  – Je­śli rze­czy­wi­ście tak było, to Caz wpro­wa­dził ją w błąd i to jest nie­wy­ba­czal­ne. Del, Evie na­praw­dę cier­pi. Za­ufa­ła temu dra­nio­wi i wie­rzy­ła we wszyst­ko, co jej mó­wił. Może i jest na­iw­na, ale dziś z nim roz­ma­wia­łam i po­wiem ci, że to nie­zły apa­rat. Wy­glą­dał jak sa­miec na po­lo­wa­niu. Na­wet za­pro­sił mnie na drin­ka!


  – Od­mó­wi­łaś?


  – Oczy­wi­ście. Jesz­cze na to za wcze­śnie. Prze­ko­na się, jak to jest, gdy nie moż­na bez ko­goś żyć, a ten ktoś po­rzu­ca cię jak śmie­cia.


  Del­la ze­rwa­ła się na nogi.


  – Uwa­żaj na sie­bie! To, że Caz Bran­don lubi flir­to­wać z dziew­czy­na­mi, a po­tem je rzu­cać, nie zna­czy, że jest skoń­czo­nym idio­tą. Pa­mię­taj, że jak sie­dem lat temu odzie­dzi­czył pod­upa­da­ją­ce wy­daw­nic­two, to zmie­nił je w mię­dzy­na­ro­do­wą kor­po­ra­cję.


  – Nie zna­czy to też, że jest przy­zwo­itym czło­wie­kiem. Ktoś go wresz­cie musi na­uczyć, że nie moż­na lu­dzi wy­ko­rzy­sty­wać, a po­tem zo­sta­wiać na pa­stwę losu. Ja to zro­bię. Dla Evie.


  – Pod­da­ję się. Idę so­bie zro­bić kawę.


  Gdy Tarn zo­sta­ła sama, usia­dła na po­dusz­ce i spró­bo­wa­ła się roz­luź­nić. Wciąż bu­zo­wa­ła w niej ad­re­na­li­na. A to do­pie­ro po­czą­tek.


  Na­stęp­nym star­ciem mia­ło być zdo­by­cie pra­cy w Bran­don Or­ga­ni­sa­tion. W po­rów­na­niu z tym ocza­ro­wa­nie Caza było buł­ką z ma­słem.


  Wiesz, że dasz radę, bo na me­cie ma­ja­czy wiel­ka na­gro­da: cał­ko­wi­te i pu­blicz­ne upo­ko­rze­nie Caza Bran­do­na, po­wie­dzia­ła do sie­bie Tarn.


  Pod jej po­wie­ka­mi po­ja­wił się jego wi­ze­ru­nek tak wy­raź­ny, jak­by ten czło­wiek stał tuż obok niej. Wy­so­ki, bar­czy­sty i ele­ganc­ko ubra­ny. Ciem­ne wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu, co pa­su­je do jego wy­raź­nie wy­kro­jo­nych ust i orze­cho­wych oczu o dłu­gich rzę­sach. Na­gle przy­szło jej do gło­wy, że wca­le się nie dzi­wi Evie, że tak za nim sza­la­ła. Miał w so­bie coś nie do od­par­cia. Po ple­cach prze­biegł jej dreszcz.


  Kie­dy za­dzwo­ni­ła cio­cia Ha­zel, Tarn była w No­wym Jor­ku.


  – Tarn, czy to ty, czy ta kosz­mar­na ma­szy­na?


  Od razu się zo­rien­to­wa­ła, że sta­ło się coś złe­go. Zresz­tą jej przy­bra­na mat­ka za­zwy­czaj nie uci­na­ła so­bie z nią po­ga­wę­dek. A ostat­nio już pra­wie w ogó­le nie mia­ła na nie cza­su, bo po­chła­nia­ły ją przy­go­to­wa­nia do ślu­bu Evie.


  – To ja, cio­ciu. Co się sta­ło?


  – Cho­dzi o Evie. Boże, Tarn… – Sło­wa wię­zły jej w gar­dle. – Moje bie­dac­two pró­bo­wa­ło się za­bić. Po­łknę­ła mnó­stwo ta­ble­tek.


  Tarn za­mar­ła. Evie by­wa­ła przy­bi­ta, ale pró­ba sa­mo­bój­cza? To się jej nie mie­ści­ło w gło­wie.


  – Tarn, sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łam?


  – Tak, ale dla­cze­go chcia­ła to zro­bić? – spy­ta­ła, wa­żąc sło­wa. – Pi­sa­ła mi, że jest bar­dzo szczę­śli­wa.


  – Już nie jest. Może już ni­g­dy nie bę­dzie. – Cio­cia Ha­zel za­no­si­ła się od pła­czu. – To przez tego fa­ce­ta, za któ­re­go mia­ła wyjść. Ze­rwał za­rę­czy­ny, a ona do­sta­ła za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Za­wieź­li ją do ja­kie­goś ośrod­ka, gdzie nie moż­na jej od­wie­dzać. Na­wet mnie nie wpu­ści­li. Tarn, ja od­cho­dzę od zmy­słów. Mu­sisz wró­cić do domu. Nie po­ra­dzę so­bie sama. Też do­sta­nę ja­kie­goś za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Mu­sisz się do­wie­dzieć, co oni jej tam ro­bią. To miej­sce na­zy­wa się Azyl. Może to­bie coś po­wie­dzą. Ty wiesz, jak z ta­ki­mi ludź­mi roz­ma­wiać.


  To cie­ka­we, bo roz­mo­wy o bli­skich, któ­rzy tar­gnę­li się na swo­je ży­cie, ra­czej nie na­le­ża­ły do spe­cjal­no­ści Tarn.


  – Nie martw się, cio­ciu. Przy­le­cę pierw­szym sa­mo­lo­tem. Nie po­win­naś być sama do tego cza­su. Czy pani Camp­bell może z tobą po­sie­dzieć, za­nim przy­le­cę?


  – Nie ma mowy. Mu­sia­ła­bym jej po­wie­dzieć, co się sta­ło, a nie wol­no mi. Nikt poza nami nie wie­dział o ślu­bie. Mie­li to utrzy­my­wać w ta­jem­ni­cy. Gdy­by się o tym do­wie­dzia­ła pani Camp­bell, pew­nie wszyst­kim by po­wie­dzia­ła, że moją cór­kę wy­sta­wio­no do wia­tru. Nie znio­sła­bym tego.


  – Ale dla­cze­go się z tym ukry­wa­li?


  – Tak chcie­li. Nie za­le­ża­ło im na roz­gło­sie. – Cio­cia Ha­zel znów się roz­pła­ka­ła. – Kto mógł­by przy­pusz­czać, że to się tak skoń­czy?


  Dla­cze­go pre­zes Bran­don Or­ga­ni­sa­tion chciał trzy­mać w ta­jem­ni­cy swo­je mał­żeń­stwo? Chy­ba że w ogó­le go nie pla­no­wał…


  Tarn mia­ła wra­że­nie, że do mi­liar­de­ra i re­ki­na pra­so­we­go znacz­nie bar­dziej pa­so­wał wiel­ki ślub w opac­twie West­min­ster albo w in­nym zna­nym miej­scu. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny trud­no po­wie­dzieć, żeby się zna­ła na upodo­ba­niach mi­liar­de­rów. I wciąż nie wie­dzia­ła, co się tak na­praw­dę sta­ło. Wpraw­dzie jej przy­bra­na mat­ka zna­na była ze skłon­no­ści do dra­ma­ty­zo­wa­nia, ale mia­ła do nie­go po­wo­dy. Tarn cho­dzi­ła w kół­ko po swo­im lof­cie, za­sta­na­wia­jąc się, co po­win­na zro­bić. Oczy­wi­ście po­le­ci ju­tro do He­al­th­row, ale musi to też po­wie­dzieć Ho­war­do­wi, któ­ry nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny, że nie po­le­cą do Flo­ri­da Keys. Tarn też się nie uśmie­cha­ło od­wo­ły­wa­nie wy­ciecz­ki. Z Ho­war­dem spo­ty­ka­ła się już od dłuż­sze­go cza­su, ale ro­bi­ła wszyst­ko, żeby ta zna­jo­mość była rów­nie nie­zo­bo­wią­zu­ją­ca i pla­to­nicz­na, jak wszyst­kie jej po­przed­nie. Nie żeby mia­ła ich ja­koś szcze­gól­nie wie­le. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie da się ta­kie­go sta­nu rze­czy utrzy­my­wać w nie­skoń­czo­ność. Ce­lem za­pro­sze­nia do Flo­ri­da Keys na pew­no było wza­jem­ne zbli­że­nie, na co Tarn zga­dza­ła się wy­łącz­nie dla­te­go, że wła­ści­wie nie mia­ła po­wo­dów do sprze­ci­wu.


  Ho­ward Bren­ton był re­dak­to­rem pro­wa­dzą­cym w Van Hil­den In­ter­na­tio­nal, wy­daw­nic­twie pu­bli­ku­ją­cym rze­ko­me au­to­bio­gra­fie gwiazd pi­sa­ne mię­dzy in­ny­mi przez Tarn, któ­ra jako ghost-wri­ter po­słu­gi­wa­ła się pseu­do­ni­mem Ka­me­le­on. Tak się po­zna­li.


  Miał trzy ce­chy na „w”, za któ­re ce­ni­ło się męż­czyzn na Man­hat­ta­nie, to zna­czy miał wy­jąt­ko­wy dow­cip, był wart spoj­rze­nia i był wol­ny. Tarn lu­bi­ła go, choć nie była pew­na, czy kie­dy­kol­wiek go po­ko­cha. Ale po­sta­no­wi­ła dać mu szan­sę, za­nim po­dej­mie de­cy­zję. Bo wła­ści­wie na co cze­ka­ła? Na księ­cia z baj­ki, któ­ry przy­je­dzie na bia­łym ko­niu, jak to się zda­rzy­ło Evie roz­pły­wa­ją­cej się w każ­dym li­ście nad za­le­ta­mi Caza Bran­do­na? Chy­ba nie naj­le­piej na tym wy­szła, więc może nie na­le­ży wy­ma­gać zbyt wie­le od losu.


  Tarn wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że to wszyst­ko tak szyb­ko się skoń­czy­ło. Ostat­nia epi­sto­ła od Evie, w któ­rej jak zwy­kle wy­mie­nia­ła nie­zli­czo­ne atu­ty swo­je­go na­rze­czo­ne­go, przy­szła za­le­d­wie ty­dzień temu. Wy­ni­ka­ło z niej, że ży­cie Evie bę­dzie ni­czym ścież­ka usia­na ró­ża­mi. Tarn nie wy­czu­ła ani cie­nia wąt­pli­wo­ści z żad­nej stro­ny. Ale, jak wi­dać, coś mu­sia­ło tam być, ja­kaś nie­uchwyt­na wska­zów­ka, ja­kiś trop, dzię­ki któ­re­mu moż­na by się do­wie­dzieć, co po­szło nie tak. Je­śli to tyl­ko ist­nie­je, to Tarn to wy­śle­dzi.


  Za­re­zer­wo­wa­ła lot, zo­sta­wi­ła Ho­war­do­wi wia­do­mość w skrzyn­ce gło­so­wej, że chcia­ła­by się z nim spo­tkać po pra­cy w jego ulu­bio­nym pu­bie, i usia­dła przy biur­ku. Otwar­ła szu­fla­dę i wy­cią­gnę­ła z niej li­sty od Evie. Było ich spo­ro, a w każ­dej ko­per­cie kry­ły się kart­ki po­kry­te nie­koń­czą­cy­mi się opo­wie­ścia­mi o rand­kach z Ca­zem Bran­do­nem, z któ­rym Eve mia­ła kla­sycz­ny ro­mans se­kre­tar­ki i sze­fa. Tarn sama nie wie­dzia­ła, cze­mu za­cho­wa­ła te li­sty. Może dla­te­go, że my­śla­ła, że są do­wo­dem, że ma­rze­nia się cza­sem speł­nia­ją? Je­śli tak, to nie mo­gła się bar­dziej my­lić.


  Evie za­wsze mia­ła lek­kie pió­ro. Od dzie­ciń­stwa za­sy­py­wa­ła ją li­sta­mi i pro­wa­dzi­ła pa­mięt­nik. Po­tem za­czę­ła też pi­sać wier­sze. Tarn za­pa­rzy­ła so­bie czaj­nik her­ba­ty, usia­dła w swo­im ulu­bio­nym fo­te­lu z be­żo­wej skó­ry i za­bra­ła się do lek­tu­ry.


  Mam naj­wspa­nial­szą pra­cę na świe­cie i naj­wspa­nial­sze­go sze­fa – pi­sa­ła Evie swo­im szyb­kim i nie­wy­raź­nym pi­smem. Jego se­kre­tar­ka jest na urlo­pie ma­cie­rzyń­skim, więc, miej­my na­dzie­ję, że będę ją za­stę­po­wać przez cały ten czas. A po­tem – kto wie?


  Tarn pa­mię­ta­ła, jak się cie­szy­ła, że Evie wresz­cie zna­la­zła pra­cę, któ­rą lubi, i jak ją za­sko­czy­ło, że wszyst­ko, co jej było po­trzeb­ne do szczę­ścia, to przy­stoj­ny szef.


  Na­stęp­ny list był o tym, że wy­ma­rzo­ny szef po­pro­sił ją, żeby zre­zy­gno­wa­ła z prze­rwy na lunch, a po­tem za­mó­wił ta­lerz ka­na­pek, któ­ry­mi ją po­czę­sto­wał.


  – A co niby miał zro­bić? Zjeść je sam na jej oczach? – wes­tchnę­ła Tarn.


  Py­tał mnie o róż­ne rze­czy, o moje za­in­te­re­so­wa­nia, pla­ny… Z ni­kim mi się tak ła­two nie roz­ma­wia­ło. A kie­dy mnie słu­cha, śmie­ją mu się oczy.


  To aku­rat Tarn nie dzi­wi­ło. Jej też czę­sto trud­no było się po­wstrzy­my­wać od śmie­chu, gdy słu­cha­ła, co Evie wy­ga­du­je.


  Tarn wy­go­oglo­wa­ła pana Bran­do­na i mu­sia­ła przy­znać, że miał w so­bie to wszyst­ko, o czym pi­sa­ła Evie, i jesz­cze tro­chę. I po­my­śleć, że to bez­dusz­ny uwo­dzi­ciel, któ­ry ba­wił się uczu­cia­mi na­iw­nej dziew­czy­ny!


  Ty­dzień póź­niej pan Bran­don zmie­nił się w Caza: Caz za­brał mnie na drin­ka do fan­ta­stycz­nej knaj­py. Peł­no tam było gwiazd, a on mnie im przed­sta­wił. Sza­la­łam ze szczę­ścia.


  Na­tu­ral­nie po­tem Caz za­pro­sił ją na ko­la­cję do re­stau­ra­cji, któ­rą Evie opi­sa­ła co do naj­drob­niej­sze­go szcze­gó­łu. Pi­sa­ła, jak wy­glą­dał wy­strój, jaka była ob­słu­ga, jak sma­ko­wa­ło każ­de da­nie i każ­de za­mó­wio­ne przez nich wino.


  Jak dziec­ko w skle­pie z za­baw­ka­mi, po­my­śla­ła Tarn. A za­ba­wek było co­raz wię­cej: ko­lej­ne ko­la­cje dla dwoj­ga, wyj­ścia do te­atru, na kon­cer­ty, a na­wet na pre­mie­ry ki­no­we. W koń­cu nad­szedł czas na ro­man­tycz­ny wy­jazd na wieś.


  Oczy­wi­ście nie mogę już dłu­żej dla Nie­go pra­co­wać. Caz bar­dzo dba o to, by od­dzie­lać pra­cę od przy­jem­no­ści, a jak sam po­wie­dział, ja je­stem dla Nie­go samą przy­jem­no­ścią. Dla­te­go prze­nie­sio­no mnie do in­ne­go dzia­łu.


  Te­raz za­ła­twia­my spra­wy zwią­za­ne z moim miesz­ka­niem, że­by­śmy mo­gli ze sobą być, kie­dy tyl­ko ze­chce­my, bez na­ra­ża­nia się na plot­ki. W koń­cu wiem, co to zna­czy ślu­bo­wać mi­łość, wier­ność i uczci­wość mał­żeń­ską, bo my z Ca­zem na­praw­dę się ko­cha­my, je­ste­śmy so­bie wier­ni i za­wsze je­ste­śmy wo­bec sie­bie uczci­wi.


  Po­tem mi­nę­ło kil­ka ty­go­dni, w cza­sie któ­rych pew­nie sta­le oka­zy­wa­li so­bie mi­łość, wier­ność i uczci­wość (przed)mał­żeń­ską, bo któ­re­goś dnia Evie na­pi­sa­ła:


  Tarn, za­rę­czy­li­śmy się! Caz ku­pił mi prze­pięk­ny dia­men­to­wy pier­ścio­nek. Pew­nie kosz­to­wał go for­tu­nę, ale od razu wi­dać, jak bar­dzo mu na mnie za­le­ży. Ża­łu­ję tyl­ko, że nie mogę no­sić tego pier­ścion­ka do pra­cy. Trud­no mi uwie­rzyć, że to mnie wy­brał. Wcze­śniej wszyst­kie jego dziew­czy­ny były sław­ne i ele­ganc­kie. A jed­nak ja­kimś cu­dem to ze mną chce spę­dzić resz­tę ży­cia!


  Tarn nie wi­dzia­ła wte­dy w tym bły­ska­wicz­nym ro­man­sie ni­cze­go po­dej­rza­ne­go. Evie była na tyle ład­na, że przy­cią­ga­ła spoj­rze­nia, a jej brak ogła­dy mógł być atu­tem w oczach ko­goś, kto wcze­śniej sty­kał się wy­łącz­nie z ko­bie­ta­mi sil­ny­mi i nie­za­leż­ny­mi.


  Ma cu­dow­ny apar­ta­ment. Jest ogrom­ny, a z jego okien wi­dać cały Lon­dyn. Ma też wiel­ką ko­lek­cję współ­cze­sne­go ma­lar­stwa. Na­wet nie uda­ję, że coś z niej ro­zu­miem, ale Caz obie­cał mi, że po ślu­bie wszyst­ko mi wy­tłu­ma­czy.


  I ma też naj­wspa­nial­sze łóż­ko, ja­kie wi­dzia­łam w ży­ciu – no po pro­stu kró­lew­skie. Draż­nię się z nim, że kie­dyś mu w nim zgi­nę, ale od­po­wia­da, że nie mam się czym mar­twić, bo choć­bym nie wiem jak da­le­ko była, to i tak mnie znaj­dzie. Czyż to nie uro­cze?


  Tarn po­my­śla­ła, że te­raz uży­ła­by nie­co in­ne­go sło­wa.


  Na­stęp­ne li­sty peł­ne były pla­nów we­sel­nych – jak bę­dzie wy­glą­dać su­kien­ka, ja­kie będą kwia­ty i do­kąd wy­bio­rą się w po­dróż po­ślub­ną.


  Aż w koń­cu: Ślub z Ca­zem bę­dzie speł­nie­niem wszyst­kich mo­ich ma­rzeń. Wprost nie wie­rzę wła­sne­mu szczę­ściu.


  Tyl­ko że to szczę­ście mi­nę­ło i na­gle ży­cie Evie, któ­re jesz­cze nie­daw­no było jak z baj­ki, sta­ło się dla niej pie­kłem. I to na tyle trud­nym do znie­sie­nia, że chcia­ła ze sobą skoń­czyć. Tarn pa­trzy­ła nie­wi­dzą­cym wzro­kiem na ster­tę kar­tek le­żą­cych na jej ko­la­nach. My­śla­ła o Evie, któ­rej wszyst­ko przy­cho­dzi­ło z ła­two­ścią – o tej wiel­ko­okiej blon­dyn­ce z nie­sfor­ną bu­rzą wło­sów, póź­nym i nie­spo­dzie­wa­nym dziec­ku, któ­re­mu we wszyst­kim do­ga­dza­no i któ­re­mu wszyst­ko ucho­dzi­ło na su­cho. Ro­dzi­ce no­si­li ją na rę­kach i tego sa­me­go ocze­ki­wa­ła od męż­czy­zny, któ­ry ją po­ko­chał.


  Cóż za po­twor­na iro­nia losu!


  Tarn chcia­ło się pła­kać, ale wie­dzia­ła, że Evie nic to nie po­mo­że. Musi być sil­na i pod­sy­cać gniew, któ­ry cały czas w niej bu­zo­wał.


  – Ty su­kin­sy­nie! Nie myśl, że się z tego wy­wi­niesz! – po­wie­dzia­ła na głos. – Zo­ba­czysz, że zro­bię ci do­kład­nie to samo.


  Mi­ja­ły ty­go­dnie, a te sło­wa wciąż brzmia­ły jej w uszach. A dziś Tarn zro­bi­ła pierw­szy krok do ze­msty na Ca­zie Bran­do­nie.
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